


Szkice z dziejów szlachty mazowieckiej.
III.

A ozurouN e w? św iet le  cudzych opinii.

W  pospolitych ruszeniach, zwłaszcza podczas elekcyi królów , 
M azurowie dali się poznać bliżej szlachcie innych wojew ództw . 
Zwracali uw agę wszystkich swem  ubóstw em , prostactw em  i ga­
dulstwem , junakieryą, swarliwością, fortelnością um ysłu i innemi 
właściwościami plemiennemi. Stali się też w  całej Rzeczypospolitej 
przedm iotem  żartów  i docinków złośliwych.

Nie masz nigdzie szlachty autentyczniejszej, jak  w  zaściankach 
mazurskich. „Ichmość NN. są tak szczerą szlachtą i praw dziw ą, 
że ledwie k tóra inna w  Koronie. W  tej wsi, gdzie się porodzili 
i ich rodzina siedzi, tak szczera szlachta, że między nimi i jednego 
chłopa nie znajdziesz" *). A  jak  znakom itych niejeden ma przod­
ków!— „szlachcic z Barcic pana Łabaja syn!" 2).

A rystokratyzm ow i M azurów niezupełnie dopisyw ało boga­
ctwo. „Comes de W ątory" 3), gdzie jeden kmieć, a trzy dwory";, 
„Comes de W ątory , kędy dwie chałup, trzy  dwory"; „H rabia de 
Golis", „Graf de Socha". W e wsi szlacheckiej „wiele panów  bez 
gburów"; dziedzice jej „sami sobie panow ie i chłopi"; „na M azowszu 
sama tylko szlachta, jednakow oż w ykonyw a się tam  chłopska ro ­
bota". „Fortun sześć, ale niem a co jeść". „Gdy pies usiądzie na 
jednem  dziedzictwie, ogon musi położyć na drugiem ". „Czyja kosa 
pierwsza, tego łąka szersza" i t. p.

J) T rzy p rz ty ck i. Co now ego  abo dw ór, 1650. W y d . B rilcknera , s tr. 36.
2) L ab a j, Ł ap a j, — n azw a psa.
3) W ą to ry  — dolne b rzeg i u  kufy.



Szlachcic mazowiecki, rzec m ożna, sw oje folwarki 
W szystkie wziął i z poddaństw em  i z gum ny na  b a r k i1).

„Jestem  ja  — głosiła piosenka ludow a — Mazur, Mazur bogaty; 
św icą się na mnie prześlicne saty: kosulke mam dreliskow ą, w ła­
śnie jakby  muślinową, dratw am i sytą. Jedna w robocie u miłej 
swacki, drugą słuzbista oddał do pracki; trzecia, stara, w  ługu 
moknie; cw arta, nowa, wisi w  oknie; pionta w  schowaniu. Mam 
ja  i zupan żółty od świenta, co w  nim mój pradziad pasał cielenta; 
je s t  z m ateryi samolitej, jezow em  futrem  podsyty,—cała podsew ka. 
K ontus lisiasty, pstro nabielany, a przy nim śnurek je s t konopniany; 
śklane guzy z pentlicam i, a z długiemi klapeckami renkaw y wisa. 
Pas łycakow y kunstu  pieknego, z jęcm iennej słomy frendzel u niego; 
juz  to tem u dawne casy, jak  byw ały  takie pasy  w  nasej krainie. 
Sukno na spodnie w  K rakowie brano, po ćtyry grose za łokieć 
dano; kazałem  je  mocno robić, zeby było dobrze chodzić za w ła­
sne grose. Krawcowi dałem  półtora grosa, by dobrze ręką kiwał 
od nosa... Hej! mam ze bo ja  i siekireckę, penchyrz tytuniu, cybuch, 
fajeckę... Mam tez sabelkę, ostro toconą, w  kilku potrzebach juz 
wyscyrbioną; nierazem  ja  nio w yw ijał, jakiem  się z chłopami bijał 
w  karcm ie na piw ku"...

W  krakow skiem  kom prom itowano posagi Mazurek:

Ożeniłem się na  Mazowszu,
W zionem  w posagu trzy ćwierci owsu,
T rzy  ćw ierci owsu, dwie beczki sieczk i,—
T rzeba się cieszyć z takiej dzieweczki.
Ani poduszki, ani pierzyny, —
Bodaj poszukać takiej dziewczyny 2).

„Rozśmiał się Mazur na zem łę“, — albow iem  bułka pszenna 
była dla szlachcica zagonow ego niezrów nanym  specyałem.

W  przechw ałkach M azura o dziedziczeniu spadków  („puścizny") 
ty le  było praw dy, ile sensu.

C ioteczny, wujeczny, rodzony brat, 
ciotka, swak i wuj, rodzony  kowal,

. ■ dali byli s try jn ą  za m łynarza,
a kobełę zaś posłali w żaki,
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*) K ochow ski. E p ig ram m ata . K raków , 1674, str. 71.
2) W ójcick i. P ie śn i ludu. W arsz . 1836, t. I, 180.
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i takci był ksiądz został Jakubem .
A toż m nie w łaśnie po tej surzynie 

puścizna przyłazi 1).

*
* *

„Ślepy M azur od ciemnej gwiazdy". „Mazur po urodzeniu 
jak  szczenię do dziewięciu dni nie widzi". W ielkopolanie śpiew ali 
panienkom :

Może myślisz, że M azury są od nas lepszymi?
Jednak  my się tak, jak  oni, nie rodzim  ślepym i 2). .

Pew ien Mazur, „co się dom a niem ałym  dylągiem  uchow ał 
i wielkim mazgajem urósł", w ybrał się-„m iędzy ludzie" do Rzymu. 
W yjechał konno, zaopatrzony przez panią m atkę w  w iardunek g ro ­
szy, w  kilka gom ułek i gleń chleba. U jechaw szy milę, pyta chłopa: 
„Daleko jesce do Rzymu?" Nie otrzym aw szy odpowiedzi, zaw ró­
cił do domu. G dy go pies w itał radośnie, rzekł: „Ej! poznałeś 
mnie, Sachu!—co rozumiecie: żebym  był dalej wyjechał, podobno- 
bym  i swego języka zapom niał" 3).

Gdy Rakoczy, w targnąw szy  do Polski, do przew ożenia cięża­
rów  używ ał wołów, — M azurowie rozumieli, że przybył pom agać 
im w oraniu.

Na onym  rokoszu 
Jed en  szlachcic sw ą strzelbę n iósł w plecionym  koszu:
Słyszał kiedyś od ojca, że na  każdej w ojnie 
P iecho ta  z strzelbą sto i za koszem  spokojnie.
W ięc też on wolał z domu z sobą gotow y nieść,
Niż, czego Boże zwaruj! gwałt, — dopiero go pleść.

Inny znów Mazur
Skrył w tłom ok rusznicę
Do pościeli, podsypał, schow ał prochow nicę.
W n e t jakoś znieobaczka jed n a  wypuściła,
A pierze na  pow ietrze, jak  śnieg, m łątka (?) była 4).

Słow a ewangelii, czytane przez księdza w  kościele: „A A zor 
zrodził N atana", szlachcic przekręcił na: „Mazur zrodził szatana" 
i dowodził, że był na świecie pierwej, niż djabeł. t

')  K ierm asz  w ieśn iack i. W yd . W ie rzb ., str.4 .—S u rz y n a —żona szw ag ra .
2) W ójcick i. P ie śn i ludu. I, 178.
3) Falibogow ski. D iseu rs m a rn o tra c tw a , 162b.
4) K ierm asz  w ieśn iack i, str. 23.
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Z isto tą M azura zrosła się praw ow ierność katolicka. H eretyk  
bał się podróżow ać po Mazowszu.

T eraz  z C zerska muszę przew óz minąć,
Jechać ku W arce; przydzie się ochynąć,
Acz się tam, słyszę, tw arde  kij ce rodzą;
M azurowie swe św ięta  tam obchodzą.
Musi tam zbywać osta tka milczeniem,

• Sw oją gębusię zasznurow ać spienieni 1).

W  pojęciu M azurów, którzy nigdy heretyków  nie widzieli, 
lu teranie nie byli ludźmi. „Hej! hej! by tez kiedy tego lu tra obacyć; 
cłow iek ci to, cy co dziwnego" 2).

G dy kto w yrw ał się z niedorzecznością, mówiono: „Ale się
przecie mógł na subtelniejszą racyę zdobyć, nie na tak  grubą m a ­
zow iecką konsekw encyę" 3).

•X-•X- *

W  całej Rzeczypospolitej pokpiw ano z narzecza m azurskiego. 
„Kolęda mazowiecka" rozgłaszała takie osobliwości gwarowe:

P ero lm y się sibretkow ie tą  gasą...
T ędurędu  do tej to  wyskulichy,
Niech rozdcignie n a  nase  p ieśnie słuchy,
P rzeto  my sie tu tk a  przyw ękrolili 4).

Rytm  w utrapieniu 
m azowiecką expresyą koncypowany.

W  cienzkim moim trapezie skw iercałem  do Pana,
Zeby m oja sep tuska była w ysłuchana.
Oj! kiedyć ja  na P an a  w yrzem pole -ocy,
Żądający od N iego w  ciem iengach pomocy;
C hoćby mi sie spacyła z krzyku pow iadacka,
A gryzaki leciały, jak  selongi z wacka; —
B ende przecie onacył, aze w ym ientose,
A jeśli się opusy, to  Go zaś p rzeprose.
P atrzy jze na  m nie, Panie, g rzecnego  K urpika,
Bo bardzo przez m nie T w oja d rącka pika.
W om ie mi się popsuło, odęła się grdyca,

b  A non im a p ro te s ta n ta  X V I w . ero tyk i. W y d a n ie  C h rzanow sk iego , 
s tr .  133. — S p ien ien i — sp o id łem , sprzążką.

2) S ik rańsk i. C olloquium  charita tivum . 1632.
3) M ichałow skiego k sięg a  pam iętn icza , str. 323.
4) B rü ck n er. D zieje  lit. poi. W a rsz . 1903, t. I, 89.
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W argi —  scere  kiełbasy, pasca  —  jak  donica.
W  całym moim kałdunie mało co je s t ducha,
K iedy na m nie to w ia tr ciepły w p ięty  dmucha 
Zabecałbym  na  dudach albo na  basicy 
Radbym  zarzem polił, tylko śpetn ie  krzycy.
D zierzyj-ze mnie, mój Panie!, niech się nie dzierzbole,
Bo z osta tka  kołtunów  łeb sobie ogolę.

A m en 1).

Ks. Grochowski, szydząc z dziwacznych wyrażeń, z jakiemi 
się spotkał w  wierszach K aspra D anow skiego, zakonkludow ał, że 
au tor „dla takich słów  (Iga, r ig , takuchno i t. p.) Mazowsze splą­
drow ał" 2).

*  *

Na tem at gadulstw a m azurskiego skom ponow ano dyalog:
Gdzie jedzieta?

Do W arsiaw y.
Boze-z mój łaskawy!
Co wdezieta?

Racki.
Dajcież tabacki.
A  jaka  to tabacka?

L ew andow a.
Niecemuz tak zdrow a.
Co kostuje?

Ceski.
Boze-z mój niebieski!
Gdzie m ieskata?

W  tej chałupce.
Siedzciez na  swojej... podusce 3).

Junak ieryę M azurów charakteryzow ała pieśń z w ieku XVII

M azurowie mili, gdzieście się popili:
W  W arce  na  gorzałce, w C zersku na  złem piwsku?
Jechali przez pole, złamali dwie kole.

M azowiecki kaftan zgoninam i natkan;
G dy się Mazur ruszy, z kaftana się kruszy.
W ięc w ąsy опзшта, ro h a ty n ę  trzym a.

*) S y lva  re ru m  z 1-ej po łow y  w. X V III (R  p  s b i Ы . A k. u m. w  K r a  k.).
2) P o ezy e  G rocliow ., w yd. T u r. I, 324.
3) G ołęb iow ski. D om y i dw ory . W a rsz . 1830, str. 285.
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M azurowie naszy po jag lane j kaszy 
S łone w ąsy mają, piw em  je  zmywają.
Skoro  się podpiją, w net chłopa zabiją.

Szarszan zardzew iały, z poszew  opadał}?,
Kijec granow ity , harkabuz nabity.
Tak jadą  na  roki, podeprą  sw e boki 4).

Zstępuj mu z gościńca, —  rzuci się do kij ca; ’
Potem  z harkabuza w net popraw i guza.
Chocia w  piasku brodzą, lecz ostrożnie chodzą.

*
Znaj, Polaku, pany, śmiałe Mazowszany:
Gotowi do boju w zwadzie i w pokoju.
A niew iele mierzą; śmiejąc się, uderzą 2).

Paląc tytuń, M azurowie „nozdrzami, jako  dwiema kom iny 
kurzyli".

Nasz też Mazur obaczyl, a Szw ed tabak pije;
Z  śmiechu zęby w yszczyrzy, a pociąga szyję.
Rzecze: „G dybyście m nie chcieli pocenstow ać,
Mógłbym wam tez korcyskiem  grochu obdarow ać".
Dał mu Szot k n o t tabaki,— on pięć korcy  grochu. 
„D ziękuję",— „Pan Bóg zapłać łaski, panie W łochu"! 
Spojrzysz,— alić z M azura już śm ierdzi tabaka,
Perfum y nosem  puszcza, dym już jak  obłaka 3).

W chodzi Mazur do szynku i pyta: „Jest w ino?"— „Jest, panie", 
odpowie gospodarz. — „Macie małmazye?", — „Mam". — „A maciez 
alakant?", — „Mam i petersim on". — Pyta  dalej: „Macie miód na 
sprzedaj?"— „Jest".—„Lipcu cy dostanie?"— „Jest i lipiec um nie".— 
„A piwo jakie dobre?",— „Jest i to w areckie".— „A tasb ir?"— „Jest 
ci i ten".— „Dajcież mi tasb iru  za sieląg, bo tez wiencej nie najdę 
w  kiesieni" 4).

Ciągnęli nam iętnie piwo, zwłaszcza wareckie.

Potężnie  piją to  piwo Mazury,
N iejeden trafi, jak  Świnia, do dziury 5).

') S za rszan —szabla; g ran o w ity —sękaty ; h a rk a b u z —strze lba ; ro k i—sądy.
2) K ierm asz  w ieśn iack i, s tr . 14.
3) N auka jak o  o dobrym , także  o z łym  używ aniu  p ro szku  tabakow ego . 1630.
4) O paliński. Ju v en a lis  red iv iv u s , str. 39. T a sb ir—podpiw ek. 
s) B ra tkow sk i. Ś w ia t poczęśc i p rze jrzan y . K raków , 1697.
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Marzyli, żeby papież pozwolił używać do mszy piw a w are­
ckiego, zam iast wina.

Myślą w ybrać posły 
Do papieża rzym skiego, bo ich w ieści doszły 
Z W ęgier, że wino drogie; chcą go o to żądać,
Żeby do kom uniej raczył dyspensę dać 
Na ich w areckie piwo: sporzej by go pili,
Gdyby k ’ stołu Pańskiem u kiedy przystąpili 4).

*
Nadąwszy się, z palicą M azur w karczm ie siedział;
A  że za groszem  w olność w szelka,---tak powiedział:
„Kiedy mam gros, nadym am  nos;
Nadme i wąs, za grosem  m ąz“ 2).

Szatan wyrzekał, że mu najwięcej kłopotu  spraw iają Mazu- 
rowie.

L ada co im wadzi:
Muszę tam zaw sze chow ać dosta tek  czeladzi.
Tam  je d e n  klnie drugiego, k iedy  się rozgniew a,
A  najw iększą robotę  w tenczas szatan  m iew a 3)...
Kom ar, niż żądłem utnie, brzęczy koło uszu; •
T egoż i M azurowie, widzę, animuszu:
P ierw ej się sw arzą, niż się biją 4)...
Lepsza dziesięć tysięcy żołnierzów  byw ałych,
Niż trzydzieści tysięcy M azurów zuchwałych.
Już ci ja  trzym am  o tem, że się każdy bije,
A zw łaszcza kiedy sobie napoly podpije 5)...

K to tam bezpiecznie na ich siędzie ławie,
P rzy  gospodarskiej za pasem  buławie?
T akieć m iew ali uczty C entaurow ie,
T akie Lapithe, biorąc gościom zdrowie...
T rąb a  do sw arn i woła: tam z oszczepy 
Bieżą, porw aw szy  albo z kołka cepy,
S ierm ięga ubiór, a to więc mąż darski,
Co mu u gęby  miąższy w ąs sitarsk i °)... .

M azurowie, — pisze Jabłonow ski,— „sami się między sobą, jak  
psy, gryzą. Zły jarm ark, kiedy tylko pięciu zabiją. Co zaś do ran

*) K ierm asz  w ieśn iack i, str. 26.
2) Jagodyńsk i. G rosz. 1620.
3) C hom ętow ski. D zie je  te a tru  poi. W arsz . 1870, s tr. 44.
4) K ochow ski. E p ig ram m ata , k sięga II.
5) B ączalski. P rz e s tra c h  śm ierte lny . K raków , 1608
6) M iaskow ski. Na schw al M azurów .



i owych:. „Pęknij no mnie!“,—to je s t jak  chleb z masłem" 4) M azur 
w groźnej postaw ie wołał: „Pęknij no nmie!“, t. j. sp robuj-no  
uderzyć! Niejeden miał „gębę w niwecz na krzyż pokreśloną".

W tedy  M azur w esół żyje,
Kej tańcuje  i kej bije.

Nie oszczędzał oczywiście i żony,
Ślepy Mazur za góram i 
Łupi kozę pazurami;
Co zalupi, to  przepije,
Przyjdzie do dom,— żonkę bije.
Ż onka płacze, lam entuje,
A on sobie podskakuje.

Ale i nawzajem  dostaw ał łanie.
Szedł M azur z kierm aszu, podpiw szy sobie;
P lątały  mu się nożyska obie.
Przyszedł do żony i padł n a  łóżko.
O na go pyta: „cóz to  ci clusko?"—
„Oj! oj! niem oge, kochana zono,
W nętrze  mnie boli, juz um rę pono".
O na porw ała z garnka  warzęchę:
Oj! miałać, miałać w ielką pociechę.
Jął się je j prosić: „Mogę juz, m oge!“,
I tak pocieszył żonę n ieboge 2).

•
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M azurowie bardziej przerażali zuchwalstwem , niż odw agą.

Zjechał się M azur z Niemcem w ciasnej bardzo drodze:
W ara  z drogi!— ofuknie Niemca Mazur srodze.
Ustępujze pludraku! bo poznas po tkanie 
I co w cora drugiem u, w net się tobie stanie...
P y ta  Niemiec,— zstąpiw szją bo o sobie zw ątpił,—
Co takiego?
■ Byś nie tchórz, ja  bym ci był zstąpił 3).

Skorzy w domu do kij ca, z którym  się nie rozstaw ali 4), gdy 
przyszło rozprawiać się z nieprzyjacielem  uciekali się do p raw a

‘) W ójcick i. S zk ice  h is to ryczne . K raków , 1869, s tr. 44.
2) W ójcick i. P ie śn i ludu. I, 180; II, 257, 279.
3) K ochow ski E p ig r., str. 46.
*) W ię c  w  onych  s ta ry ch  w ic iach  też  n ad z ie ję  m am y:

T o, jako  M azur kijec za  pasem , chow am y, (R ej. P i s m a  w i e r s z e m .  
K raków , 1848, str. 177). .



i wybiegów. W ołał Mazur do T atarzyna, gdy go począł okładać 
nahajką: „Słys! a cemu mnie bijes? Jeśli ja  tobie co winien,
patrz-ze ty  mnie sobie praw kiem , a daj mi pokój! 1).

Chłop jed en  z Czerska, m azow ieckie plemię,
Szedł na Ruś, (mówią oni) w cudzą ziemię.
O rda  M azura w drodze zaskoczyła,
N atychm iast arkan  n a  szyję włożyła.
Porw ie się Mazur do swojej kałity,
T atarzynow i pokazując kwity,
Mówiąc: „Cóz ty  kpis?— oto mam kwitowe,,
Zem  m oją syję okupił i g łow ę".
W ydrw ił się Mazur kw itow em  w tej mierze...
Nie idzie pieszo, na kon ia  go bierze 2).

Dużo m ówiono o przebiegłości „mądrych M azurów". Dziwił 
się W łoch M azurowi, że szukał rozum u poza ojczyzną:

K iedy m nie ty ,— rzecze,—
Dziś odrwił, w ięcej ci go nietrzeba, człowiecze.
Na co potrzebniejszego obrócisz te  grosze;
Po chwili będą W łoszy chodzić na Mazosze 3).

Nazywano M azura „nadętym ". Porów nyw ano go z pawiem.

Bo jak o  ten  ptak, gdy ogon roztoczy,—
H ardy; a skrom ny— gdy zaś spuści oczy 4).

Niew iasty słynęły z krwi gorącej. Pew ien dowcipniś mawiał, 
że chciałby mieć: „kucharkę do ochędóstw a — Polkę, Niemkę do 
prace, M azurkę do łóżka" 5). Chw alono pracow itość niew iast ma­
zurskich. „W  Mazowszu białegłow y bardziej robotsze i pracow itsze, 
niż w  którym  kącie królestw a polskiego; ba! — m ogę rzec—św iata 
wszystkiego!" 6). Kochowski rozpływ ał się nad swą „miłą duszką".

Z suchych drew  prędko  nakłada ognie,
By się mąż rozgrzał dogodnie.
Smażjr, piecze nabyte  w domu dostatki,

Nie posyłając do ja tk i 7).

O byw atele innych w ojew ództw  nie żywili sym patyi dla szlachty 
mazurskiej. K tóryż to z apostołów, — pytali—ochrzcił M azurów?—

6 0  SZ K IC E Z D Z IE J Ó W  S Z L A C H T Y  M A Z O W IE C K IE J .

*) K azan ia  L eopo lity  (W ójcick i. S z k i c e  h i s t o r y c z n e ,  s tr . 57).
2) B ra tkow sk i. Ś w ia t poczęści p rz e jrz a n y , 1697.
3) Po tock i. Jov ia lita tes . ł, 166
*) M iaskow ski. Na schw al M azurów .
5) T rzy p rz ty ck i 1. c., s tr. 22.
6) T rz y p rz ty c k i 1. c ,  s tr . 94.
7) N iep różnu jące  p ró żn o w an ie . K raków , 1674, s tr. 12.



podobno Judasz x). „Mazowita, łotrow ita, oba się djabłu godzita" 2). 
Nie poczytyw ali ich za Polaków: „Litwa, Rusacy, P rusow ie, Mazu­
row ie—byli to bracia insi“ 3). „Niewierz w  Mazura, sk... syna, k tóry się 
zjawił ze psa ojca, z suki macierze. D jabeł swą ciotkę wodził, z Ma­
zowsza do Polski kobyły wodzili. Jeden  z nich, obwieszon, djabłów 
w piekle pogrom ił, powojował; potem  wyszedł stam tąd, traw ą się stał. 
Koń traw ę zjadł, wilk konia zjadł, psi wilka zjedli, a tak  M azur 
przeszedł przez trzy  rzeczy, jak  przez najlepszy alembik" 4).

Przyznaw ano jednak  M azurom charakter. „Mazur, jak  kość 
słoniowa, mocą ugładzony" 5).

Naszy to M azurowie w obyczaju mieli,
Ze do kogo tam jak ą  przyw arę widzieli,
T o  mu usnąć na  sto le p rzed  sobą kazali 
I tak o jeg o  zbrodniach głosem  rozm awiali 6).

Odznaczali się w yrazistością i niespożytością swej indyw idual­
ności. '

Stroisz się w tę perukę i pludry, Mazurze:
Znam y osła po uszu i lw a po pazurze ").

„Cztery rzeczy nie do rzeczy na świecie: kiedy M azur zwo- 
łoszeje, chłop łaciną sieje, sow a zjastrzębieje, hołysz spanoszeje" 8). 
W ilk, zjadłszy Mazura, zdychał z niestraw ności.

Złego od ciemnej gw iazdy ukąsił M azura
W ąż w nogę: z niej łakom ie gdy się kr wie napije,—
W ąż zdycha od posoki, M azur przecie żyje 9).

*
S tary  M azur trzy dni zdychał,
A czw artego kluski łykał...
Bo w M azurze taka dusza,
Choć n ieżyw y ,  to  się rusza...

W Ł A D Y S Ł A W  S M O L E Ń S K I.
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*) B rückner. D zie je  lit. pol I, 89.
2) O k o n fed e racy i lw ow skiej w  r. 1622. W y d . T u ró w . s tr. 18.
3) P la te r . Z b ió r p am ię tn ików . I, 99.
4) W iadom ości w  ró żn y ch  okolicznościach z au to ró w  ró żn y ch  z e b ra n e  

( R p s .  z r. 1762 w  b i b  1. А, к  u m. w K r a k o w i e ) .
5) JKfłkdźffihUżLutnia o j& * g y a p o ls k ie j .  K raków , 1605.
6) T yszka. M aszkara m ięsopustna  z r. 1617 (M aciejow ski. P i ś m i e n ­

n i c t w o .  III, 621).
J) K ochow ski. E p igr., str. 71.
8) R ęk o p is  z r. 1783. „G dy P o lak  zw łoszeje , M azur zd w o rn ie je , R usin  

z lasze je ,—nik t ich n ie  dostąp i"  (Z abczyc. F o r m a  a l b o  w i z e r u n e k  s t a ­
n o m  w s z e l a k i m .  K raków , 1633). •

9J K ochow ski. E p ig ram m ata , s t r .  22.


